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■Zp raca niniejsza wyszła po raz pierwszy 
z druku w grudniowym zeszycie „Biblioteki 
Warszawskiej“ z r. 1885. Za bezinteresowne 
odstąpienie jej do przedruku naszemu Towa­
rzystwu składamy tak Autorowi jak i Reda- 
kcyi „Biblioteki Warszawskiej“ serdeczne po­
dziękowanie.

ŻjARZĄD
^owarzgstwa szerzenia wstrzemięźliwości 

w Kórniku.
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^¿S-westya pijaństwa zajmuje bardzo ważne miejsce 
w szeregu kwestyi, stojących na porządku dziennym. Pi­
jaństwo jest bowiem źródłem nie tylko fizycznego, ale 
moralnego i duchowego upadku; z nadużyciem alkoholu 
zwiększa się ilość zbrodni, a nałóg pijaństwa stanowi 
jednę z głównych przyczyn chorób umysłowych. Dla tych 
powodów każdy pojmie, że kwestya używania alkoholu 
obchodzi zarówno lekarza i hygienistę, jako też filantropa 
i socyologa. Biologia podaje tutaj rękę socyologii: pier­
wsza wskazuje, do jakiego stopnia i w jakich granicach 
nadużywanie alkoholu staje się zabójczem dla organizmu; 
druga uczy, że jedynego racyonalnego środka, jaki mógł­
by zapobiegać pijaństwu, dostarczyćby mogła ludzkości 
prawdziwa oświata i wynikające z niej umoralnienie oraz 
większy dobrobyt ludu.

Ludzkość zdawien dawna oprócz pokarmów w ści- 
słem znaczeniu tego wyrazu używa rozmaitych wytwo­
rów już to fermentacyi jak np. wyskoku, już to przetwo­
rów pochodzenia roślinnego, jak kawy i herbaty, których 
główną cechą jest pobudzanie w małych dawkach syste­
mu nerwowego, w większych zaś przytłumienie czynno­
ści głównych ośrodków systemu nerwowego t. j. mózgu 
i mlecza pacierzowego. Są to tak zwane powszechnie 
„używki“ (Genussmittel).
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Nie będziemy w tem miejscu dłużćj rozbierali tej 
kwestyi, czy rozpowszechnienie „używek“ jest wynikiem 
rzeczywistej potrzeby organizmu, czy też powstało ono 
w skutek naśladownictwa, które następnie przeszło w na­
łóg; to jest pewną., iż dzisiaj prawie każdy z nas 
używa już to kawy, herbaty, wyskoku, już też tytoniu 
i tabaki.

Jak dalece „używki“ są rozpowszechnione, najdokła­
dniej przekonywają nas cyfry zebrane przez Bibra.

I tak: 2 miliony ludzi używa naparu z liści kawo­
wych, 10 milionów żuje liście z rośliny Cocca (Erothro- 
xylon cocca), 50 milionów spożywa kakao pod różną 
postacią, 140 milionów pija kawę, 500 milionów' pija 
herbatę, 700 milionów pali lub żuje opium i haszisz, 
cała wreszcie półtora miliardowa ludność kuli ziemskiej 
używa napojów' wyskokowych lub tytoniu ’).

W szeregu „używek“ należy się wyskokowi bez za­
przeczenia pierwsze miejsce: jest on środkiem pobu­
dzającym par excellence. Pod względem pobudzają­
cego działania na system nerwowy, a szczególnićj na 
mózg, nie może z nim rywalizować ani kawa, ani her­
bata ; nadużycie ich nie sprowadza bowiem tak groźnych 
następstw, nie pociąga za sobą nigdy takiego zwyrodnie­
nia fizycznego i umysłowego, jak nadużycie alkoholu. 
Obecnie zajmiemy się też nim szczegółowo.

Wyskok wytwarza się przez fermentacyą pod wpły­
wem grzybków drożdżowych z każdego soku roślinnego, 
zawierającego cukier; pod koniec fermentacyi znika cu­
kier, a na jego miejsce występuje wyskok. Jedna czą­
steczka cukru gronowego zamienia się na dwie cząste­
czki wyskoku i dwie cząsteczki kwasu węglanego:

’) Cytowane w broszurze Dra. A. Wejnberga: „O herba­
cie.“ Warszawa, 1883.
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Cg Hj2 0« = 2 Ca lig O -j- 2 COa 
(cukier) (wyskok) (kwas węglany),

Wyskok bezwodny jest płynem bezbarwnym, zapa­
chu dość przyjemnego; wre przy 78,3° C. W stanie 
bezwodnym nie zamarza, ma silne powinowactwo z wodą, 
a więc przyciąga ją chciwie nawet z powietrza. Przy zmie­
szaniu z wodą zachodzi podniesienie ciepłoty i zmniejszenie 
objętości. Wyskok zapalony płonie niebieskawym płomie­
niem, spalając się na kwas węglany i wodę. Chciwie po­
chłania wiele bardzo gazów, rozpuszcza tłuszcze, żywice, 
olejki eteryczne i wiele bardzo soli. Z tego więc powodu 
wyskok szerokie ma zastósowanie w przemyśle i sztuce.

Miejscowo działa nierozcieńczony alkohol silnie, dra­
żniąco; czysty alkohol działa na skórę jak środek żrący, 
podobnie jak kwas siarczany, mający również silne po­
winowactwo z wodą. Powstrzymuje on również procesy 
fermentacyjne i gnicie, których to procesów podstawą 
jest rozwój niższych organizmów (Pasteur); zastosowany 
do gojenia ran powstrzymuje rozkład gnilny ropy, dość 
silnie zmniejsza ropienie, nie w tym wprawdzie stopniu, 
co kwas karbolowy, zalecony przez Lister’a do antyse- 
ptycznego opatrunku, do którego jednak często bywa 
dodawany, gdy chcemy wywrzeć działanie drażniące, t. j. 
pobudzić tworzenie się tkanek. Obmywania alkoholiczne 
słusznie słyną jako środek powstrzymujący poty; szczegól- 
nićj wycieńczające poty nocne u suchotników zmniejszyć 
można znakomicie, dając na noc małą dawkę alkoholu 
np. dwie łyżeczki koniaku w szklance mleka i obmywa­
nie alkoholiczne całego ciała.

Wyskok bardzo prędko- dostaje się z żołądka lub 
kiszek do krwi. Znakomity fizyolog Dogiel wykazał, 
że w półtorej minuty po użyciu wyskoku można już go 
wykazać tak we krwi tętniczój jak i żylnćj, jak również 
i w limfie przewodu piersiowego.
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Ze krwi wyskok dostaje się do pojedyńczych orga­
nów: drażniące jego działanie objawia się wszędzie przez 
przekrwienie (hyperemię) błon śluzowych, powiększenie 
wydzielin, a jeżeli go używamy często i w większych 
dawkach, powoduje stłuszczenie komórek i nabłonków. 
Małe zaś ilości wyskoku, jak pouczają doświadczenia 
wszystkich badaczów, pobudzają apetyt, trawienie i przy­
swajanie (asymilacyą) pokarmów, a to przez wzmożenie 
wydzielania kwasu żołądkowego (solnego), rozpuszczają­
cego ciała białkowate. Według badań Parkesa i Wołło- 
wicza1) są to ilości nie przewyższające dwóch uncyi. 
Nothnagel, znakomity lekarz chorób wewnętrznych na 
uniwersytecie wiedeńskim, powiada w swej „Farmako­
logii“, iż wyskok jest jednym z najsilniejszych środków 
pobudzenia wydzieliny soku żołądkowego. Nadto wyskok 
rozpuszcza tłuszcze, które stają się strawniejszemi; to 
objaśnia nam pożyteczność koniaku lub kieliszka dobrego 
likieru po ciężkich, tłustych daniach. Na ruch roba­
czkowy (motus peristalticus) żołądka i kiszek wyskok 
wpływa bardzo nieznacznie. Z nowszych badań o wpły­
wie wyskoku na trawienie żołądkowe prace Dra. Gluziń- 
skiego z Krakowa, drukowane w „Medycynie“, stanowczo 
wykazały, że małym dawkom wyskoku trzeba przypisać 
korzystny wpływ na trawienie żołądkowe. Następuje to 
głównie w skutek powiększenia ilości wolnego kwasu 
solnego (H Cl), który w tym okresie, gdy wyskok już 
znikł z żołądka, pośredniczyć może w strawieniu większej 
ilości białka. Większe dawki wyskoku upośledzają 
w wysokim stopniu trawienie, gdyż wyskok strąca z roz­
tworów ciała białkowate, pod jego więc wpływem bywa

’) Parkes i Cypryan Wollowicz: Experiments on the 
effect of alcohol on the human body. Glasgow Med. Jour­
nal, Aug., str. 517.
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strącani}, z roztworu i pepsina, która wespół z kwasem 
solnym niezbędną jest dla trawienia ciał białkowatych. 
Nadto dla osób z osłabioncm trawieniem, dla osób cier­
piących na chroniczne katary żołądka i kiszek, wyskok 
niebezpieczną jest trucizną, bo powiększa jeszcze objawy 
kataralne żołądka i kiszek, drażniąc ich błony ślusowe.

Kto więc używa wyskoku, jako środka podniecają­
cego trawienie, niech go używa na kilka minut przed 
obiadem, wydzielanie bowiem dzielnego soku żołądko­
wego rozpoczyna się dopiero wtedy, gdy wyskok zniknął 
z żołądka, t. j. gdy został wessanym. Używanie wyskoku 
na czczy żołądek lub między daniami obiadowemi sta­
nowczo bardzo jest szkodliwem: wywołuje bowiem obja­
wy chronicznego kataru żołądka i kiszek i prowadzi 
w końcu do zatrucia wyskokiem, czyli tak zwanego al­
koholizmu.

Widzimy więc, jak niewłaściwem a nawet szkodli­
wem jest używanie wyskoku przy zaburzeniach w tra­
wieniu; a jednak duży kieliszek piołunówki lub kmin- 
kówki uchodzi w oczach ogółu jako specyfik na wiele 
dolegliwości żołądkowych! Jedno tylko dobre wino czer­
wone może być uważane jako pomocne przy biegunce 
a to z powodu zawartego w niem ściągającego kwasu 
garbnikowego (tanniny). W ogóle nie radzilibyśmy czę­
sto, np. przy obiedzie, mieszać kilka gatunków wyskoku, 
jako to wódki, piwa i mocnego, bogatego w wyskok wina: 
czasami mały kieliszek wódki przed obiadem i kieliszek 
dobrego wina Bordeaux między daniami obiadowemi, oto 
najwłaściwsze użycie wyskoku, zgodne z zasadami nauki.

Specyficzne działanie wywiera alkohol na system 
nerwowy: w małych dawkach pobudza sy- 
s t e m n e r w o w y d o c z y n n o ś c i, w d u ż y c h wy­
wiera działanie przytłumiające i znie­
czulające. Działanie odurzające na układ nerwowy
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nie przy wszystkich gatunkach wyskoku jest jednakowe 
wpływ odurzający wyskoku tem jest znaczniejszy, im 
większa w nim zawartość węgla:

Alkohol metylowy......................C II4 O
„ etylowy........................C2 He O
„ propylowy................. C3 Hs O
„ butylowy....................C4 H40 O
„ amylowy................... C5 II)2 O
„ kaprylowy..............C6 II14O

Alkohol metylowy i etylowy należą do lżejszych 
gatunków wyskoku, pozostałe zaś do cięższych gatunków. 
Znakomity francuzki badacz Rabuteau, któremu zawdzię­
czamy szereg pięknych prac dotyczących naszego przed­
miotu, robiąc doświadczenia na żabach z alkoholem bu­
tylowym, amylowym i etylowym, przekonał się dokładnie 
o słuszności twierdzeń Richardsoua co do niejednakowego 
stopnia ich własności trujących; doświadczenia wykazały 
bowiem, że wyskok amylowy działał na żaby 15 razy 
silniój, aniżeli wyskok etylowy, 3—4 razy silniej, aniżeli 
wyskok butylowy. Robiąc doświadczenia na samym so­
bie, Rabuteau również się przekonał, że wyskok buty­
lowy działał mniój trująco od wyskoku amylowego, gdyż 
0,5 grm. pierwszego z nich przyjęte w winie nie spro­
wadziło żadnych zaburzeń, gdy tymczasem taka sama 
ilość wyskoku amylowego sprowadziła odrętwienie i odu­
rzenie, uczucie ściśkania w skroniach i znaczne osłabie­
nie. Zresztą jeden i ten sam gatunek, jedna i ta sama 
ilość wyskoku na rozmaite indywidua rozmaity wywiera 
skutek: wchodzi tu przedewszystkiem w rachubę różny 
stopień wrażliwości systemu nerwowego a głównie mózgu. 
Na osoby z wrażliwym mózgiem już mała ilość wyskoku 
działa odurzająco; możemy obserwować to samo i z in- 
nemi lekami znieczulającemi jak na przykład z eterem 
i chloroformem. Dla jednych już mała ilość chlorforomu



11

wystarczy dla osiągnięcia zupełnego znieczulenia (ane- 
stezyi), gdy tymczasem u innych osiągamy ten sam sku­
tek dopiero za pomocą znacznie większej ilości chloro­
formu.

Wyżej już zaznaczyliśmy, że alkohol objawia naj- 
pierwsze swe działanie na organ inteligencyi t. j. na 
mózg. W szarej korowej jego suhstancyi, jak wykazują 
najnowsze, tyle interesujące badania naukowe, rozgry­
wają się najważniejsze akty duchowe: tutaj za pomocą 
abstrakcyi wyłania się z wrażeń zmysłowych myśl, się­
gająca po prawdę i piękno, tutaj rozstrzyga się postęp 
i przyszłość duchowa ludzkości... Na tę to szarą ko­
rową substancyą mózgu alkohol wywiera wpływ spe­
cyficzny; w małych ilościach pobudza ją do działalno­
ści, w większych i często powtarzanych paraliżuje zu­
pełnie.

Po większych dawkach wyskoku, a mianowicie prze­
chodzących dwie uncye, występują pierwsze początki 
odurzenia; łatwość myślenia i kojarzenia wyobrażeń 
niknie, zastanawianie się i spokojna rozwaga są niemo­
żliwe, mowa staje się bełkotliwą i coraz więcej niezro­
zumiałą, wola traci swe panowanie nad ruchami mięśni, 
chód staje się niepewnym i zataczającym, nogi nie sto­
sują się do wymagań woli...

Gdy rozsądek coraz bardzićj niknie, zwierzęce na­
miętności, niczem nie okiełznane, wzbierają jak fale wo­
dne, niszcząc wszystko w swym szalonym pędzie, tak że 
dla zapobieżenia nieszczęściu uciec się wypada do ka­
ftana bezpieczeństwa. W tym stanie upojenia z powodu 
występujących bardzo często złudzeń zmysłowych i fał­
szywych idei, popełniają pijący występki i przestępstwa, 
jako szybkie i nieobmyślane działanie; nie ulega 
najmniejszej kwestyi, że największa ilość 
przestępstw i zbrodni popełnia się przy
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kieliszku. Najmniejsza sprzeczka, różnica zdań w roz­
prawie, dosięga olbrzymich rozmiarów kłótni i sporu, 
kończącego się bijatyką, przyprawiającą towarzyszów 
o ciężkie uszkodzenia cielesne. A ileż to pojedynków, 
kładących kres życiu w zaraniu, zapalało się przy kie­
liszku: pijany w swym przyjacielu, z którym dotąd hu­
lał, widzi nagle swego nieprzyjaciela, chcącego podstę­
pnie go otruć, by go pozbawić mienia i pieniędzy. Dla 
pozbycia się tego urojonego wroga nie przebiera w środ­
kach i morderstwo gotowe.

Alkohol nakoniec jest głównym nieprzyjacielem 
szczęścia rodzinnego; nie dość, że oddający się nałogowi 
pijaństwa kradnie pieniądze żonie i dzieciom, by je roz­
trwonić w pierwszej lepszej szynkowni, ale rozdrażniony 
alkoholem wraca do domu w usposobieniu do kłótni 
i zwady. Widok dzieci, plączącej i witającej go z wy­
mówkami żony, jaskrawo kontrastują z muzyką i wesołą 
rozmową w szynku... Jeszcze to bardziej rodzi w nim 
uczucie niezadowolenia, stając się przyczyną do wynajdy­
wania pozoru do kłótni, a następnie bójki. Dość przeczy­
tać codzień rubrykę „wypadków“ w gazetach, by dojść do 
przekonania, że alkohol jest głównym wrogiem szczęścia 
rodzinnego, moralności i dobrych obyczajów. Widok pi­
janego ojca, pastwiącego się nad niewinną matką, jakiż 
to przykład dla dzieci, jaka moralna podstawa; dla tego 
też potomstwo pijaków, oprócz niedołężności fizycznej, 
rzadko kiedy odznacza się normalnym rozwojem władz 
umysłowych i moralnością.

Widzimy z powyższego, iż pod wpływem wyskoku 
najpierw cierpią wielkie półkule mózgowe, siedlisko in- 
teligencyi; dalej porażonym bywa móżdżek (cerebellum), 
o którym od czasów Flouręns’a wiemy, iż jest siedli­
skiem porządkowania (koordynowania) ruchów dowol­
nych. Dla tego to ruchy u pijaków tracą określony pra-
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widłowy charakter; najpóźniej cierpią oddychanie i bicie 
serca, których siedlisko zgodnie z najnowszemi badaniami 
tizyologicznemi upatrywać należy w rdzeniu przedłużo­
nym (medulla oblongata).

Nie jesteśmy w stanie objaśnić, w jaki to właści­
wie sposób wyskok w większych dawkach działa tak 
szkodliwie na substancyą nerwową. Jedni sądzą, że to 
działanie jest wynikiem chemicznie zmienionej krwi, dru­
dzy przypisują znowu szkodliwe działanie zmienionemu 
krążeniu krwi w mózgu, a mianowicie przekrwieniu sku­
tkiem rozszerzenia naczyń, inni jeszcze przypisują wy­
skokowi bezpośredni wpływ' na samą istotę nerwową. 
Trudno jest w istocie przypuścić, by trujące (toxyczne) 
działanie wyskoku było rezultatem zmienionćj ilości krwi 
w mózgowiu i jego oponach; wprawdzie Cąsper, zna­
komity profesor medycyny sądowćj, znajdował zawsze 
w' ostrem upojeniu znaczne przekrwienie tak samej sub- 
stancyi mózgowej jak i opon, ale sądzimy, iż główną 
rolę wr powstawaniu zjawisk odurzenia i przygnębienia 
(depressyi), przypisać należy zmianom w samej substan- 
cyi mózgowej. Że zmiany te muszą być bardzo znaczne, 
możemy się domyślać z długo trwającego osłabienia 
umysłowego pozostającego po upojeniu, nadto obserwu­
jemy bardzo często zaburzenia psychiczne w skutek alko­
holizmu nawet wtenczas, gdy już więcćj wyskoku nie 
wprowadza się do organizmu. Doświadczenia Schuli- 
nusn1) dają nam pewne wskazówki w tej kwestyi a mia­
nowicie czynią bardzo prawdopodobnem, że wyskok wy­
wołuje chemiczne zmiany w treści samych komórek 
nerwowych; trudno jednak obecnie rozstrzygnąć, czy te

’) Schulinus: Untersuchungen über die Vertheilung 
des Weingeistes im thierischen Organismus. Inaugural-Dis­
sertation. Dorpat, 1865.
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zmiany dotyczą tłuszczów, ciał proteinowych, lecytyny 
czy też wody zawartej w treści komórkowej.

Również i Marvand1) w swej znakomitej, medalem 
uwieńczonej rozprawie powiada, iż dla należytego wy­
tłumaczenia objawów ostrego i chronicznego zatrucia wy­
skokiem, oprócz zmian w mózgowem krążeniu krwi, 
przyjąć należy, iż powstają i chemiczne przemiany w sa­
mej substancyi nerwowej.

Co do wpływu wyskoku na działalność serca, to 
doświadczenia wszystkich badaczów wykazały, że małe 
jego dawki powiększają siłę i częstość uderzeń serca, 
przy czem i ciśnienie tętnicze wzrasta. To wzmożenie 
cyrkulacyi łatwo poznać po podniesionym blasku oczów, 
zaczerwienionej twarzy i podwyższonej ciepłocie skóry. 
Ponieważ więc wyskok jest doskonałym środkiem pobu­
dzającym (excitans) i dla mięśnia sercowego, łyżka więc 
mocnego wina jest doskonałym środkiem przeciwko uczu­
ciu słabości, zemdleniom i t. d., które u kobiet zdarzają 
się tak często.

W wielkich dawkach wyskok działa wprost parali­
żująco na działalność serca, przy czem szybkość uderzeń 
seica opada o 3/^0, a ciśnienie krwi o 3/6 w porównaniu 
ze stanem normalnym.

Oddychanie, mające na celu dostarczenie płucom 
tlenu z powietrza atmosferycznego, zmienia się również 
pod wpływem wyskoku: z początku przyspiesza się nie­
znacznie, później jednakże oddychanie zwalnia się, sta­
jąc się coraz bardzićj powierzchownem i przerywanem; 
nakoniec przy wielkich dawkach wyskoku ustaje zupeł­
nie z powodu porażenia ośrodka oddechowego w rdze-

.... P Marvand: L’alcohol, son action physiologique, son 
utilité et ses applications en hygiène et en thérapeutique. 
Mem. de méd. militaire.
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niu przedłużonym (Flourens, Claude Bernard). Również 
zachodzi zmiana w samym chemizmie oddychania: juz 
bowiem nawet po średnich dawkach wyskoku zmniejsza 
sie ilość wydzielanego kwasu węglowego. Zdaje się, ze 
zależy to zarówno od zmniejszenia głębokości oddycha­
nia jak i zmniejszenia procesu utleniania w Komorkach. 
Jest bardzo prawdopodobną, że i przyjmowanie tlenu 
jest zmniejszonem. Wpływ przytłumiający większych da­
wek wyskoku na wszystkie funkcye organizmu jest za­
tem dowiedzionym; w w i ę k s z y c h w i ę c 11 o s c i a c li 
powinien być uważany za truciznę. Ten 
rezultat najnowszych badań naukowych zasługuje na ja c
największe rozpowszechnienie. _

Pod wpływem wyskoku wydzielenie uryny znacznie 
się zwiększa; wyskok jest zatem do pewnego stopnia 
środkiem moczopędnym.

Alkohol powszechnie uważanym jest jako środek 
podwyższający ciepłotę; kieliszek wódki uchodzi za naj­
lepszy środek dla rozgrzania się. I rzeczywiście... Po 
wypiciu wódki czujemy ciepło rozchodzące się po całem 
ciele; ale jest to tylko subjektywne uczucie ciepła, po­
wstające w skutek podrażnienia nerwów w błonie ślu­
zowej żołądka i powiększonego przypływu krwi do skory. 
Ale w rzeczywistości wyskok obniża temperaturę ciała; 
znakomity liirmakolog prof. uniwersytetu w Bonn, Binz, 
powiada, iż już- umiarkowane dawki wyskoku obniżają 
temperaturę; obniżenie temperatury jest wprost propor- 
cyonalnem do ilości zużytego wyskoku. Maryand stwier­
dził na samym sobie, robiąc kilkakrotnie doświadczenia, 
że ciepłota ciała po zażyciu 50—150 gramów koniaku,
obniżała się o 5—8 dziesiętnych 1-go stopnia i że obni­
żenie to utrzymywało się przez godzinę a nawet i dłu­
żej. Po wielkich dawkach wyskoku temperatura opaść 
może o 2°—5° C. Obniżenie to temperatury zależy z je-
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dnéj strony od zwiększonćj utraty ciepła przez promie­
niowanie, ponieważ większa ilość krwi dopływa do skóry, 
a z drugiej od podniesionego wydzielania się potu i ogra­
niczenia przemiany materyi, to jest procesu utleniania 
w tkankach.

Jak więc alkohol wcale nie rozgrzewa, ale owszem 
chłodzi, a pijak najprędzćj zmarznie na mrozie, bo go 
ziębi nie tylko zimno, ale i alkohol. Szklanka dobréj 
herbaty lub kawy lepićj odpowiada temu celowi, aniżeli 
wyskok, który tylko w bardzo małych dawkach użyty 
nie sprowadza obniżenia ciepłoty.

Jakie są losy wyskoku w organizmie? Poglądy uczo­
nych w téj kwestyi ogromnie różnią się od siebie. Je­
dni, stanowiący mniejszość (Herrman, Lallemand, Perrin 
i Duroy), sądzą, że wyskok w stanie niezmienionym wy­
dala się z organizmu przez skórę, płuca i nerki”; zna­
komity chemik Tiedeman wykazał, że gdy się wpryskuje 
zwierzętom alkohol do żył, powietrze przez nie wydychane 
wyraźnie pachnie alkoholem. Ten fakt możemy skonsta­
tować i w codziennem życiu: odwracamy się ze wstrę­
tem od pijaka, bo go czuć wódką.

Mała rzeczywiście tylko ilość alkoholu wprowadzo­
nego do organizmu utlenia się na kwas węglany i wodę; 
większość opuszcza go w stanie niezmienionym t. j. jako 
wyskok. Subbotin i Voit znaleźli, że w pierwszych pię­
ciu godzinach po wprowadzeniu wyskoku wydala się 2% 
przez nerki, 5% przez płuca i skórę, 7% przez płuca 
i nerki ; ztąd wynika z prostego obliczenia, że przez 
skórę wydziela się bardzo mało, a najwięcćj przez płuca. 
W przeciągu 24 godzin ma się wydalać 16% temi dro­
gami z ustroju naszego. Binz jednak i Heubach sądzą, 
że w tern obliczeniu za duża rola wydzielania wyskoku 
dostała się płucom; twierdzą tedy, że w przeciągu pierw-
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szych 5-ciu godzin przez płuca wydziela się taka mała 
ilość, że zaledwie możnaby ją obliczyć.

Mała więc tylko ilość alkoholu wychodzi na pożytek 
organizmowi; większość jest dla jego fizyologicznych ce­
lów zupełnie straconą.

Krew, poddana działaniu alkoholu, przedstawia zmia­
ny następujące: w czasie upojenia się wyskokiem nawet 
krew arteryalna, t. j. bogata w tlen, jest czarną. Wy­
kazali to doświadczeniami na zwierzętach Bouchardat 
i Sandras. Pojąc kury wyskokiem i podtrzymując je 
w stanie upojenia, po otwarciu im tętnic (arteryi) mo­
żna było obserwować w nich krew zupełnie ciemną; grze­
bień u kogutów był ciemno-czerwonym.

Wyskok dodany do krwi oddziela barwnik od cia­
łek krwistych i rozpuszcza go w surowicy, nadto roz­
puszcza podobnie jak chloroform same ciałka. Wiadomo, 
że cyanek potażu odbiera tlen hemoglobinie czerwonych 
ciałek krwi; otóż przy obecności wyskoku we krwi to 
odtlenianie hemoglobiny postępuje powolniej, co nam po­
zwala wnosić, że przy obecności wyskoku tlen mocniej 
łączy się z hemoglobiną i że przeszkadza czerwonym 
ciałkom wydzielać tlen, dla innych tkanek przezna­
czony.

Nastręcza się nam teraz ważne pytanie: czy wyskok 
ma jakie znaczenie dla organizmu jako pokarm? Wi­
dzieliśmy, że nauka ścisła wykazuje, iż wyskok w małej 
ilości używany zwiększa napięcie siły nerwowej i mię­
śniowej, pobudza apetyt i trawienie, czyniąc organizm 
odporniejszym na znoszenie wielu trudów fizycznych. 
Wyskok więc spełnia w zupełności swoje zadanie, gdy 
chodzi o chwilowe pobudzenie organizmu, ale po­
karmem dla niego nie jest. Niewątpliwie jednak przy­
pada mu ważna rola w naszym organizmie: oszczędza 
bowiem rozpad, t. j. utlenianie ciał białkowatych, te więc

2
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dłużej zachowują się w ustroju. Wiemy dzisiaj bardzo 
dobrze, że gdy rozwijamy siłę czy to fizyczną czy du­
chową, dzieje się to zawsze w skutek utleniania substan- 
cyi organicznych: każda myśl pociąga za sobą przemianę 
materyi w mózgu, każdy ruch przemianę materyi w mię­
śniu... Nic darmo na świecie!

Gdyby więc cała ilość wyskoku, wprowadzonego do 
organizmu, ulegała utlenieniu, to w skutek tego rozwi­
jałaby się ogromna masa siły żywćj; ale jak widzie­
liśmy, tak nie jest. Mała zaledwie część alkoholu wy­
chodzi na pożytek organizmowi. Nadto alkohol możemy 
wprowadzać do ustroju w małej tylko ilości; bo w wię­
kszej zmniejsza apetyt, rujnuje trawienie, przyswajanie 
ciał białkowatych i wywołuje groźne zaburzenia psychi­
czne. Nie można mu więc tej nawet roli przypisywać, 
jaką przypisujemy innym węglowodanom, n. p. cukrowi, 
zmniejszającemu również zużycie tłuszczu w ustroju, ale 
mogącemu być do niego wprowadzanym i długo i w du­
żej ilości. Wyciągamy więc z tego ważny bardzo wnio­
sek, że alkohol jako środek odżywczy ma znaczenie bar­
dzo małe i pijak, używając go wyłącznie i tracąc w sku­
tek kataru żołądka chęć do pokarmów białkowatych, 
ginie w końcu w skutek wyczerpania sił i charłactwa.

Dla zdrowego, w pełni sił człowieka, alkohol jest 
zupełnie zbytecznym: organizm nie potrzebuje wcale tej 
sztucznej podniety, która użyta nałogowo sprawia mu 
ostatecznie znaczną szkodę. Kieliszek wódki, wypity co 
dzień przed obiadem, jako podniecający apetyt, staje się 
w końcu niezbędnym organizmowi, tak iż żołądek bez 
niego trawić nie może. Organizm nasz znosi wprawdzie 
bez szkody małe ilości wyskoku, jak znosi tytoń, kawę 
i t. d., ale użycie szczególniej w warstwach mało inte­
ligentnych przechodzi w nadużycie. Wyznajmy, iż na­
wet w bardziej oświeconych warstwach społeczeństwa, co
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do szkodliwości użycia wyskoku niejasne panują pojęcia: 
ogół przekonanym jest, iż szkodliwem jest tylko upicie 
się, t. j. ostre otrucie wyskokiem, ale nie wie wcale 
o szkodliwości większych, co dzień powtarzanych dawek 
wyskoku. Można, nie będąc nigdy pijanym, a tylko 
używając alkoholu nad miarę, wpaść w obłęd opilczy (de­
lirium tremens) i to właśnie w chwili nieużywania alko­
holu. Takie nadużywanie wyskoku, bez doprowadzenia 
jednak do zupełnego upojenia, objawia się w sferze psychi­
cznej rozdrażnieniem, niepokojem i w oczy rzucającą się 
nienaturalnością obejścia. Szczególniej wyskok jest szko­
dliwym dla osób z wielką wrażliwością nerwową, cier­
piących na uderzenia krwi do głowy; w wieku dziecię­
cym, jeżeli tego nic wymagają specyalne wskazania le­
karskie, wyskoku wystrzegać się należy. Mózgowie w tym 
wieku dopiero się rozwija, a częste kongestye krwi do 
głowy łączą się z drgawkami, kurczami a nawet i sta­
nami zapalnymi opon i samego mózgowia! W wieku pó­
źniejszym (po 60 latach) umiarkowana dawka wyskoku 
podniesie siły żywotne, pobudzi apetyt i trawienie, ale 
i tutaj należy być bardzo ostrożnym, by nie wywołać 
niebezpiecznych w tym wieku napływów krwi do głowy. 
Również osoby krwiste, z obszerną podściółką tłuszczo­
wą i powiększoną jeżeli nie stłuszczoną wątrobą, po­
winny sobie odmówić tćj przyjemności używania napojów 
wyskokowych, jak również pedogrzyści i reumatycy. Wy­
skok zwalnia przemianę materyi, a to stanowi właśnie 
główne tło podagry i reumatyzmu; wielu podagryków 
zawdzięcza powstanie swój choroby winu i obfitym po­
karmom mięsnym przy braku ruchu. Dla osób cierpią­
cych na wady serca wyskok jest wprost trucizną, bo przy­
spiesza jego czynność, sprowadzając w końcu zupełne 
wyczerpanie mięśnia sercowego, a tutaj chodzi właśnie 
o uspokojenie i o uregulowanie czynności serca. Ró-

2*
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wież niewłaściwym jest wyskok dla osób młodych, skłon­
nych do krwiotoków z nosa lub płucnych. Osoby ma­
jące skłonność do piasku nerkowego, powinny unikać 
win bogatszych w kwasy, a więc przecieciowo lekkich, 
jako też win bardzo mocnych, bogatych w alkohol; po­
dobnież przy skłonności do biegunki. W ogóle wina 
bardzo mocne jak Tokay, Shery i t. d. nie nadają się 
do codziennego użytku, bo łatwo sprowadzają otrucie 
wyskokowe.

Co do dawki wina, to osoby starsze mogą używać 
codzień 1—3 kieliszków odpowiednio dobranego dobrego 
wina; należy tylko w takim razie zaprzestać używania 
piwa i wódki. Dzieciom małym można dać 10—15 kro­
pel na dozę.

Musimy tu również wystąpić przeciw panującemu 
przekonaniu, jakoby nadużywanie wina mniej było szko­
dliwem od nadużywania innych napojów wyskokowych. 
Z doświadczenia wiadomo, że na obłęd opilczy (delirium 
tremensj zapadają nie tylko pijący wódkę, ale także nad­
używający wina. Z napojów alkoholicznych najmniej 
jeszcze szkodliwem jest piwo, a to z powodu małej za­
wartości wyskoku.

O wartości wyskoku dla organizmu zamykamy uwag1 
nasze w ten sposób, iż własność wyskoku pobudzania 
sił mięśniowych i umysłowych wtedy tylko staje się ko­
rzystną dla organizmu, jeżeli będzie wyzyskaną urywko­
wo i chwilowo: staje się zaś zgubną dla niego, jeżeli 
działa zbyt często i w nałóg się przemienia. W wię­
kszych dawkach działa, wyskok zawsze szkodliwie na 
układ nerwowy, na ogólne odżywianie, czyli rujnuje cały 
organizm. Nadużycie wyskoku mści się nie tylko na 
pijaku, ale i na jego potomstwie, które rodzi się słabe 
i umiera wcześnie w skutek nabytej skłonności do cięż­
kich i nieuleczalnych chorób.
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Nie ma organu, któryby nie cierpiał pod wpływem 
nadużywania wyskoku. Zwykle najpierw zaczyna cier­
pieć żołądek na zbyt częste podrażnienie, błona śluzo­
wa żołądka odpowiada chronicznym stanem zapalnym, 
czyli powstaje tak zwany chroniczny katar (nieżyt) żo­
łądka, jaki obserwować możemy u każdego pijaka. Ten 
to stan powoduje zupełny brak apetytu, womity ranne, 
mocno obłożony język; zjawiska te występują tem wcze­
śniej, im mocniejsze gatunki alkoholu były używane. 
Z doświadczeń Brodi’ego, Orfili i Mitscherliclia dawno 
już wiemy, że błona śluzowa żołądka po wstrzyknięciu 
stężonego alkoholu przedstawia znane zjawiska zapalne. 
Wszyscy autorowie zgadzają się na to, że nadużywanie 
wyskoku usposabia do powstania wrzodu w żołądku; 
zdarza się to szczególnićj po długiem używaniu win kwa­
śnych. Kiszki bywają w podobny sposób porażone jak 
żołądek; ale stan ich zapalno - nieżytowy zdarza się już 
rzadzićj (64%).

Wessany przez żołądek alkohol przechodzi wr sta­
nie niezmienionym do krwi, a z nią do wątroby i innych 
organów. Wszędzie drażniące jego działanie wyraża się 
chronicznym stanem zapalnym; wątroba ulega najprzód 
chronicznemu przekrwieniu, jej objętość zwiększa się. 
Pommer i Dalstróm wywoływali u psów chroniczne prze­
krwienie i zwiększenie objętości wątroby, dając im co- 
dzień po pół funcie wódki. Również często znajdujemy 
u pijaków stłuszczenie wątroby.

Chroniczne przekrwienie wątroby przechodzi nastę­
pnie w jej stan zapalny, tkanka łączna obficie rozrasta 
się (Frerichs, Bamberger), a koniec końcem w skutek 
ucisku obficie rozradzającej się tkanki łącznej na ko­
mórki wątroby, wynika jćj zupełny zanik. Według 
zmarłego niedawno profesora uniwersytetu berlińskiego, 
Frerichsa, nadużywanie wyskoku jest jedną z najczęst-
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szych przyczyn chronicznego zapalenia wątroby z zej­
ściem w zupełny zanik.

Wszyscy lekarze zgadzają się na to, iż alkohol 
w skutek drażnienia nerek prowadzi w końcu do ich 
chronicznego śródmiąższowego zapalenia; szczególniej an­
gielscy lekarze opisują liczne wypadki chronicznego za­
palenia nerek wskutek nadużywania wyskoku. Że alko­
hol działa na nerki w wysokim stopniu drażniąco, widać 
to z powiększonego wydzielania uryny zaraz po użyciu 
wyskoku. Angielskiemu lekarzowi Percy udało się na­
wet wykazać obecność alkoholu w urynie. W krajach, 
gdzie zajmują się uprawą wina, tworzenie się piasku ner­
kowego zdarza się dość często.

Układ krwionośny również cierpi pod wpływem 
wyskoku. Z powodu, iż wyskok przyspiesza działalność 
serca, napotyka się bardzo często jego przerost, 
a szczególnićj lewej komórki, później zjawia się także 
tłuszczowe zwyrodnienie mięśnia sercowego, a w późnym 
okresie zatrucia wyskokowego, skutkiem upadku zupeł­
nego odżywiania, powstaje zanik serca. Dr. Rugę z Ber­
lina, badając wpływ alkoholu na organizm, doszedł na 
drodze experymentalnćj do podobnych rezultatów: wstrzy­
kując coraz większe ilości alkoholu, wywoływał s 11 u - 
szczenię serca, a w paru wypadkach obserwował 
znaczne stłuszczenie mięśni międzyżebrowych; również 
często napotykanem było stłuszczenie komórek 
wątrobowych, które w świeżych wypadkach ogra­
niczało się do samej części środkowej zrazików. Tętnice 
(arterye) bywają już to zwyrodnione tłuszczowo, już też 
znajdujemy je w stanie chronicznego zapalenia, w sku­
tek czego utrącają zwykłą swą elastyczność, i stają się 
sztywnemi rurami, co w anatomii patologicznćj nosi na 
zwisko „miażdżaka tętnic“.
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Skutkiem osłabionej przez stłuszczenie działalności 
serca, łamliwego stanu tętnic, śmierć nagła u pi­
jaków jest zjawiskiem nader częstem: 
serce albo ulega paraliżowi, lub zwyrodnione naczynia 
krwionośne w mózgu rozrywają się, co sprowadza wyle­
wy krwi w substancyą mózgową, czyli tak zwaną a po­
pi e k s y ą.

Żadne z nadużyć nie przyczynia się 
w tym stopniu do skrócenia życia, jak al­
kohol: pijacy rzadko kiedy dosięgają 
50go roku życia. Pijaństwo więc zwiększa ogro­
mnie procent śmiertelności.

Pijacy skłonni są również w wysokim stopniu do 
chorób płucnych i to ulegają więcćj przypadkom proce­
sów ostrych, niż chronicznych. Po silnem upiciu się 
występuje bardzo często obrzęk płuc (oedema pul- 
monum), kładący kres życiu, przy rzężeniu w płucach 
i przy oddychaniu przerywanem i chrapliwem. Również 
i ostre zapalenie płuc, do którego dołącza się zwykle 
obłęd opilczy (delirium tremens) i maskuje cierpienie 
płuc, kładzie często koniec zwierzęcćj egzystencyi nało­
gowego pijaka. Suchoty płucne, o ile się zdaje, nie po- 
wstają wprost wskutek nadużycia napojów wyskokowych; 
częściśj za to zdarza się z cierpień chronicznych prze­
wlekły katar oskrzeli i rozedma płuc. Jak to już wy­
żej kilkakrotnie zaznaczyliśmy, chroniczne nadużywanie 
wyskoku wywiera wpływ zabójczy na system nerwowy. 
Zwykle najpierw zaczyna cierpieć mózg; to też przy 
sekcyach pijaków znajdujemy przekrwienie móz­
gowia i jego opon, jako wynik dłużćj trwających 
kongestyi i paralitycznego rozszerzenia naczyń. W pó- 
źniejszem stadyum otrucia wyskokowego rozwija się za­
nik mózgowia (atrophia cerebri), w skutek choro­
bliwego stanu drobnych naczyń mózgowych. Zanik móz-
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gowia obserwować możemy i przy innych zakażeniach 
organizmu, podkopujących w wysokim stopniu odżywia­
nie, jak np. ołowiem, zarazkiem przymiotowym i t. d. 
Półkule mózgowia przedstawiają się jakby spłaszczone, 
zawoje są wątłe, cienkie i wązkie, jeden od drugiego 
oddzielony głębokiemi rowkami. Istota mózgowia bywa 
zbitą i łykowatą, szara korowa substancya jest znacznie 
cieńszą, szaro-bladą, komórki obrzmiałe, mączkowato- 
zwyrodnione. Naczynia krwionośne są rozszerzone; nie­
które części mózgowia przedstawiają się gąbczasto, jest 
to tak zwany état criblé (stan dziurkowaty) francuskich 
psychjatrów Parchappe’a i Durand - Fardel’a. Cały ten 
zanik szaréj korowéj substancyi mózgu uważać należy 
jako skutek ucisku obficie rozrastającej się tkanki łą- 
cznéj. Szczególniej u pijaków zmarłych na obłęd opilczy 
(delirium tremens) sekcya wykazuje często zanik mózgu. 
Zanik mózgowia znajdujemy również przy innych formach 
zaburzeń psychicznych, a mianowicie przy paraliżu 
z obłąkaniem; przy téj formie obłąkania mózg 
przedstawia największe straty co do wagi.

Błony mózgowe przy alkoholizmie znajdujemy po- 
większćj części w stanie przewlekłego zapalenia; stosuje 
się to szczególniej do błony twardéj mózgu, którą znajdu­
jemy często zgrubiałą w skutek długo powtarzających 
się przekrwień. Kremiański i A. Neumann wywoływali 
zapalenie błony twardéj przez zatruwanie chroniczne 
alkoholem;' również jednorazowe silne upojenie wywołać 
może ostre zapalenie błony twardéj mózgowia.

Stany zapalne błony twardéj môzgowéj zdradzają się 
przez zjawisko wysokiego podrażnienia mózgu. Bóle 
tępe głowy, osłabienie w wysokim stopniu władz umy­
słowych, stan paretyczny członków, chód zataczający, 
ciężka bez związku mowa jasno nam wskazują, iż głó­
wny organ innerwacyi cierpieć musi, nie dają nam je-
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dnak możności postawienia szczegółowszych wniosków co 
do natury cierpienia mózgowego.

Również w oponie pajęczej i w oponie miękkiej znaj­
dujemy zmiany chorobowe, jako to: przekrwienie, zasto­
iny krwi, zgrubienie, zmętnienie i zrosty błon ze sobą. 
Często w przypadkach przewlekłych opona miękka tak 
się zrasta z istotą mózgowia, że zdejmując oponę, odry­
wamy i część samego mózgu. Ze środków narkotycznych 
chyba tylko makowiec (opium) sprowadza tak głębokie 
spustoszenia w systemie nerwowym, jak alkohol. Słu­
sznie też mówi znakomity Parchappe, że u mężczyzn 
chroniczny alkoholizm jest główną przyczyną wszystkich 
chorób umysłowych; Hutchinson, opierając się na wła­
snych spostrzeżeniach, przypisuje alkoholizmowi 25% 
wszystkich przypadków chorób umysłowych w Lunatic- 
Asylum w Glazgowie. U nas, według Dra A. Rothego, 
liczba zapadłych na obłąkanie z pijaństwa, wynosi pro­
centowo 11,2%; u mężczyzn 13,7% u kobiet 8,2%. 
Musimy tutaj dodać, że jeśli upicie się było bardzo silne, 
wywołane przez trujące gatunki wyskoku, to u osób 
z wrażliwym systemem nerwowym już po jednem upiciu 
się może powstać krótkotrwałe szaleństwo.

W podobny sposób jak mózg, cierpi mlecz pacie­
rzowy i jego błony. Leyden, prof, uniwersytetu berliń­
skiego, jeden z najznakomitszych znawców chorób mle­
cza pacierzowego, powiada w swem dziele „O chorobach 
mlecza pacierzowego“, że w przewlekłem otruciu wysko- 
kowem także i błony rdzenia podlegają chronicznemu 
zapaleniu; niedawno znakomici badacze alkoholizmu, Ma- 
gnan i Bouchereau, opisali w „Union medicale“ wypadek 
przewlekłego zatrucia wyskokiem, gdzie obok zmętnienia 
i zgrubienia opon mózgowych, znaleźli zapalenie błony 
twardćj rdzenia pacierzowego i wylewy krwi w substan- 
cyą mózgową, w skutek pęknięcia anewryzmatycznie
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rozszerzonych naczyń. Odpowiednio do tych zmian w mle­
czu pacierzowym obserwujemy i za życia zjawiska takie 
u pijaków, jak porażenie nóg z zaburzeniami w czuciu 
(Ciarkę), osłabienie siły mięśniowej i czucia w kończynach 
dolnych czyli tak zwane „poprzeczne porażenie wyskoko­
we“ Wilks’a, cechujące się bolesnością w kończynach dol­
nych, drganiami elektrycznemi, zmniejszeniem czucia aż 
do zupełnej nieczułości i stopniowem zmniejszeniem ru­
chliwości do tego stopnia, że chory nie może utrzymać 
się na nogach.

Również drżenie rąk, nóg i języka (tremor alcoholi- 
cus) cechują dostatecznie każdego nałogowego pijaka; 
zmarły niedawno prof. Frerichs W Berlinie kazał zwykle 
zapierającemu się pijaństwa wyciągnąć ręce i pokazać 
język, by drżenie zdradziło nałogowca; nie posiadamy 
zresztą dotąd fizyologicznego objaśnienia tego zjawiska.

Krew pijaka przedstawia również ważne zmiany; 
ilość czerwonych ciałek krwi jest zmniejszoną. Jeżeli 
puścimy mu krew, to zawierać będzie bardzo wiele su­
rowicy i nie tworzy wcale skrzepu włóknikowego, za­
wiera więc dużo części wodnistych a mało włóknika. 
Kolor takiej krwi jest ciemniejszym, co zdaje się pocho­
dzić od nadmiaru węgla. Nadto, co jest bardzo cieka- 
wem, surowica takiej krwi opalizuje, a czasem bywa 
zupełnie podobną do mleka. Nie zależy to od zmniej­
szenia się czerwonych ciałek krwi, a powiększenia liczby 
białych, ale jest wynikiem znacznej za- 
wartości tłuszczu, wskutek czego two­
rzy się emulsya. Magnus Huss, autor znakomitego 
dzieła o alkoholizmie, często znajdował krew następują­
cej własności: krew, znajdująca się w jamach ciała 
i wielkich naczyniach, do tego stopnia była bogatą 
w tłuszcz, że w nićj nawet golem okiem dostrzedz 
było można pęcherzyki tłuszczowe różnćj wielkości, w zu-
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pełnie wychudłych i wycieńczonych trupach. Według 
badań Wagner’a zdrowa krew zawiera od 2% do 2%% 
tłuszczu, którego połowa, a mianowicie kwasy tłuszczo­
we, są. rozpuszczone w surowicy; we krwi pijaków zaś 
znajduje się tłuszczu od 5,05% do 11,7%.

Już wspomnieliśmy, że krew pijaków bardzo jest 
ciemną: otóż Scharlau znalazł z niój 30% więcej węgla, 
niż w zwyczajnój krwi. Niektórzy znajdowali również 
powiększenie ilości cukru. Tę obfitość tłuszczu znajdu­
jemy u pijaków we wszystkich organach, szczególniśj 
uderzającem dla oka jest to nagromadzenie się tłuszczu 
w tkance podskórnej; nadaje ono pijakom właściwą im 
fizyognomią: tę bladą, jakoby opuchłą i nalaną twarz, 
te pełne, lecz miękkie i mało elastyczne mięśnie obok 
małej sprawności, małej siły fizycznej i energii duchowej. 
Tego obfitego nagromadzenia się tłuszczu, jak słusznie 
powiada znany fizyolog rosyjski Subbotin, nie należy 
uważać za rezultat dobrego odżywiania, owszem wprost 
przeciwnie, jest ono wynikiem powolnej przemia­
ny materyi, zwolnionego procesu utleniania tłuszczów' 
i ciał białkowatych, wskutek czego tłuszcz obficie odkłada 
się w organiźmie. Wszak i przy innych zatruciach, jak 
fosforem, antymonem, arszenikiem i t. d., widzimy po­
dobne tłuszczowe zwyrodnienie wewnętrznych narządów, 
a szczególniej serca, wątroby i nerek.

U pijaków obserwować możemy bardzo często wy­
lewy krwi podskórne; zwyrodnienie tętnic (arte- 
ryi) niewątpliwie najbardziej się do tego przyczynia. 
Te wylewy krwi ulegają często z ropieniu, stając się 
przyczyną śmierci.

Skóra pijaków skłonną jest do zgorzeli (gangraena) 
i do powstawania odleżyn (decubitus); bardzo często na­
potyka się u nich osobny gatunek róży tak zwanej krwio­
tocznej (erysipelas haemorrhagicum).
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Przyczyny wszystkich tych chorób szukać należy 
w osłabionem odżywianiu pijaka. W ogóle zauważyć 
należy, iż pijacy łatwićj zapadają, ńa wszelkie choroby, 
niż ludzie nienadużywający wyskoku. Wyzdrowie­
nie pijaka z ciężkićj choroby z powodu 
nadwątlonego organizmu jest rządkiem, 
śmierć kładzie kres życiu człowieka, który nie pomna­
żał kapitałów materyalnych i moralnych swego społe­
czeństwa, który z powodu strasznego nałogu staje się jego 
pasożytem. Czytając opisy życia ludzi długo żyjących 
i długo czerstwem cieszących się zdrowiem, widzimy, iż 
po większćj części nie używali napojów spirytualnych, 
a za napój służyła im czysta kryniczna woda. Nadto 
pijaństwo, jak o tern dobrze wiedzą wszyscy chirurdzy, 
źle wpływa na gojenie się ran, na najmniejsze uszkodze­
nie cielesne; jest to ważny nadzwyczaj czynnik, z którym 
każdy chirurg rachować się musi.

Pijak traci również bystrość wzroku. 
W okolicach, gdzie mieszkańcy zajmują się hodowlą 
wina, lekarze słyszą częste skargi pacyentów, iż wzrok 
zaczyna im niedopisywać, że przedmioty przedstawiają 
się jakby zamglone, rozlane. Szczególnićj wzrok 
cierpi w tych wypadkach, gdzie pijań- 
stwołączysię z n a d u ż y w a n i e m tytoniu; 
w takich razach wrażliwość na barwy ginie, przedmioty 
drżą i ruszają się, a czytanie w wysokim stopniu jest utru­
dnione i tylko wtenczas możliwe, gdy druk jest wielki. 
Do tego symptomu dołączają się zwykle skargi na brak 
apetytu, bezsenność, rozdrażnienie i t. d., tak, iż przy­
czynę tego niedowidzenia łatwo każdemu jest zgadnąć; 
nadto po zaprzestaniu picia wzrok w krótkim bardzo 
czasie się poprawia. Badając oko oftalmoskopem, wi­
dzimy lekkie przekrwienie naczyń spojówki i nieznaczne 
zwężenie źrenicy. Dopiero w późniejszych stadyach pijań-
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stwa powstaje zanik nerwu wzrokowego. Utrata słuchu, 
szum i dzwonienie w uszach również często dolegają 
pijakom.

Z zaburzeń nerwowych u pijaków spostrzegamy bo­
lesne kurcze w mięśniach szczególniéj łydkowych, roz­
drażnienie nerwów czucia, objawiające się pod postacią 
mrowienia, szczypania, swędzenia i t. d.; utrata czucia 
zdarza się również dość często. Zaczyna się ona zwy­
kle od palców u nóg, a potem zjawia się w palcach rąk, 
przytępienie czucia rozciąga się często na całe ciało.

' Profesor Westphal, znakomity berliński psychiatra, 
twierdzi, że nałogowe pijaństwo jest przyczyną napadów 
padaczkowych (epileptycznych) u pijaków; z chorych, 
cierpiących na delirium tremens, trzecia część cierpiała 
wpierw na padaczkę (epilepsyą). Zdanie Dra. Magnan a, 
jakoby epilepsyą rozwijała się tylko po nadużyciu ab­
syntu, nie zgadza się z prawdą; będąc w Berlinie, po­
znałem Francuza, który dręczony straszną tęsknotą do 
ojczyzny i rodziny, szukał zapomnienia swych moralnych 
cierpień i ukojenia na dnie kieliszka. Pijaństwo spro­
wadziło u nieszczęśliwego najprzód zawroty głowy z chwi­
lową utratą świadomości (vértigo epiléptica), a następnie
zupełnie rozwiniętą padaczkę (epilepsyą), t. j. napady 
konwulsyi z utratą świadomości. Wkrótce rozwinęły się 
groźne zaburzenia psychiczne (folie épileptique) w po­
staci maniakalnego pobudzenia, halucynacyi i t. d., tak, 
iż nieszczęśliwy Francuz musiał być umieszczony w do­
mu waryatów. Również u potomstwa pijaków w skutek 
orgañicznego zwyrodnienia mózgowia rozwija się epilep- 
sya, prowadząca do zupełnego umysłowego niedołęztwa.

Również i prof. Krafft-Ebing w Gracu przypuszcza, 
że 10°/0 nałogowych pijaków cierpi na padaczkę. W ogóle 
napady padaczki wyskokowej (epilepsia _ alcohólica) m- 
czem się nie różnią od zwykłej padaczki, utrata intcii-
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gencyi należy i tutaj do zwykłych skutków napadów epi­
leptycznych.

Nagłe powstrzymanie się od zwykłego środka po­
budzającego sprowadza u pijaka groźne dla zdrowia 
następstwa; w skutek osłabienia systemu nerwowego roz­
wija się szereg groźnych zaburzeń psychicznych, znanych 
od dawna w nauce pod nazwiskiem „obłędu opil- 
czego“ (delirium tremens). Nie samo zresztą usunięcie 
zwykłego środka ekscytującego sprowadza owo zboczenie 
umysłowe, ale wszystko, co osłabia już i tak nadwerę­
żony organizm, co mu odbiera resztę soków żywotnych, 
a więc: utrata krwi przez rany, operacye, ostre gorą­
czkowe choroby a przedewszystkiem zapalenie płuc, brak 
snu, silny katar (nieżyt) żołądka, a w skutek tego nie­
dostateczne trawienie, oto przyczyny zwykłego „obłędu 
pijackiego.“

Zjawiskami dominującemi w tern strasznem zbocze­
niu są: zupełna bezsenność, drżenie rąk, nóg i języka 
i bredzenie na tle złudzeń zmysłowych. Złudzenia zmy­
słowe są nadzwyczaj silne i pokonywają chorego, przy- 
czem prawidłowe myślenie staje się niemożebnem. Na­
stępnie występują zboczenia umysłowe, nie różniące się 
niczem od chorób umysłowych, wywołanych innemi przy­
czynami, mianowicie obłęd prześladowczy (mania perse­
cutoria), popęd do samobójstwa i do niszczenia, wśród 
czego pojawiają się znieczulenia i napady apoplektyczne. 
Obłęd opilczy kończy się wyzdrowieniem, jeżeli uda się 
wywołać długi, pokrzepiający sen, przywracający równo­
wagę w osłabionym systemie nerwowym, w przeciwnym 
razie przy zjawiskach wysokiego wyniszczenia i osłabie­
nia następuje śmierć. Często nakoniec zdarzają się obrzęk 
mózgu i drgawki.

Ponieważ każdy pijak zachorować może na obłęd 
opilczy, należy więc już baczną zwracać uwagę na pierwsze
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jego zwiastuny, a mianowicie bezsenność. Tę więc 
już zwalczać trzeba energicznemi środkami nasennemi, 
a przedewszystkiem c h 1 o r a 1 e m, owym środkiem na­
sennym par excellence, który, rzec można, wywiera wpływ 
specyficzny na obłęd opilczy, a to głównie przez spro­
wadzenie pokrzepiającego snu.

W ogóle powiedzieć można, iż nadużycie wyskoku 
sprowadza wszystkie formy chorób umysłowych, jak za­
dumę (melancholię) wyskokową, szaleństwo wyskokowe, 
obłęd prześladowczy i t. d.

Nie ulega wątpliwości, że pijaństwo 
jest chorobą. Główna zasługa tego poglądu przy­
pada w udziale moskiewskiemu lekarzowi Briihl-Crame- 
rowi, który pierwszy już w r. 1819 wypowiedział pogląd, 
że pijaństwo jest chorobą. Szczególniej się to uwido­
cznia w tak nazwanem pijaństwie o k r e s o w e m 
(dipsomania, monomanie d’ivresse francuzkiego psychiatry 
Esquirol’a), przy którem nieprzezwyciężona chęć do na­
pojów wyskokowych objawia się w pewnych odstępach 
czasu. Stan ten powinien być właściwie zaliczany do
obłędu peryodycznego ; pijaństwo okresowe pojawia się 
szczególniej u osób z dziedzicznem usposobieniem, z nie­
normalnie wrażliwym systemem nerwowym i t. d. Cha­
rakterystyczną cechą dla ludzi dotkniętych tą straszną 
chorobą, jest zupełny wstręt do napojów wyskokowych 
w przerwach między jednym a drugim napadem; jeżeli 
w czasie napadu człowieka takiego siłą wstrzymywać bę­
dziemy od użycia napojów wyskokowych, to napad pi­
jaństwa zamienia się w krótkotrwałe gwałtowne sza­
leństwo.

Jeżeli te napady powtarzają się częściej, to pozo­
stawiają po sobie znaczne osłabienie umysłowe, moralne 
przygnębienie i niechęć do życia, prowadzące często do 
samobójstwa. W przerwach między pojedyńczemi napa-
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darni pijak pogardza samym sobą, traci zupełnie prze­
konanie o swej wewnętrznej wartości... Wie, że stra­
szny nałóg robi go zwierzęciem, ale chorobliwe osłabienie 
woli nie pozwala na stoczenie pomyślnćj walki z popę­
dem, biorącym nakoniec górę. Wszelkie uczucia moralne, 
cała etyczna strona człowieka, chęć do pracy i wyższych 
ideałów w życiu giną zupełnie; nawet obowiązki ojca 
i męża nie znajdują oddźwięku w samolubnem usposo­
bieniu pijaka, który, koniec końcem, przedstawia obraz 
zupełnego zezwierzęcenia. Pijak staje się przytem wra­
żliwym i gwałtownym aż do szaleństwa. Niechęć do ży­
cia, obojętność na wszystko i wszystkich, gniewliwość, 
ustępują tylko po świeżem użyciu napojów wyskokowych.

Ale nie dość, że alkohol rujnuje moralnie, że pod­
kopuje dobrobyt jednostki, wywiera on zgubny wpływ 
i na potomków pijaka, jak to już kilkakrotnie zazna­
czyliśmy.

Szkodliwy ten wpływ wyskoku znanym już jest 
bardzo dawno. Pijaństwo jest dziedzicznem 
i łączy się po większćj części z zepsu­
ciem etycznem; potomkowie pijaków odznaczają się 
skłonnością do napojów wyskokowych, małem rozwinię­
ciem umysłowem, a w najmłodszych latach często cier­
pią na drgawki i kurcze rozmaitego rodzaju. O dziecku 
pijaka ogół wyraża się pogardliwie, jakby z litością; Dyo- 
genes, widząc dziecko tępe i głupie, jednem słowem ogra­
niczone umysłowo, miał powiedzieć: biedne dziecię, ojciec 
twój niezawodnie musiał być pijakiem. Prawodawstwo 
Likurga wyraźnie protegowało pijaństwo między jeńcami 
wziętymi do niewoli, między ludem podbitym, dla przy­
gnębienia w nim uczucia swobody i dla łatwiejszego jego 
pognębienia.

Nadto musimy zauważyć, iż dziedziczna skłonność 
do pijaństwa objawia się przy najmniejszćj sposobności.
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Troski i zawody życiowe, które każą szukać ukojenia 
w pracy jako najlepszem lekarstwie na wszelkie cierpie­
nia moralne, ciągną potomka pijaka do kieliszka. Na­
wet dzieci pijaków, które otrzymały wzorowe pod ka­
żdym względem wychowanie, a więc które nie uległy 
działaniu przykładu rodziców, ulegają również temu smu­
tnemu popędowi do napojów wyskokowych. Z tym okro­
pnym popędem łączy się niechęć do pracy, rozwiązłość 
obyczajów, chęć do kradzieży; pijaństwo powiększa więc 
w wysokim stopniu liczbę ludzi niezdolnych do pracy, 
będących ciężarem społeczeństwa, którzy często stawając 
w kolizyi z prawem, kończą swe nędzne życie po wię­
zieniach, przytułkach dla moralnie upadłych i t. d. 
Zmniejszając liczbę jednostek pracują­
cy c h, a 1 k o h o 1 tern samem podkopuje do- 
brobyt całego narodu, wytwarzając nę­
dzę i upadek.

Mówiąc o padaczce (epilepsyi), zaznaczyliśmy już 
fakt, iż ona jest najczęstszym objawem dziedzicznym 
u potomków, pochodzących z rodzin pijackich. W ogóle 
cierpienia] nerwowe rodziców, w jakiejby one objawiały 
się formie, jak: rozdrażnienie nerwowe, cierpienie umy­
słowe, rozmiękczenie mózgu i t. d., zostawiają w spuści- 
źnie potomkom chorobliwą wrażliwość systemu nerwo­
wego, której tak częstym wyrazem jest epilepsya; Eche- 
verria, autor znakomitej broszury „O epilepsyi“, powiada, 
iż na 306 wypadków tej choroby u przodków w 57 wy­
padkach znajdowały się przypadłości nerwowe rozmaitego 
rodzaju, jak epilepsya, cierpienia umysłowe, nałogowe 
pijaństwo, rozmiękczenie mózgu i t. d.

Ten chorobliwy stan systemu nerwowego może się 
przenieść na trzecie pokolenie (wnuki), opuszczając je­
dno pokolenie zupełnie; jest to tak zwane podobieństwo 
do przodków (atavismus, niemieckie Rückschlag).

3
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Marce podaje następujący ciekawy fakt: ojciec pijak 
spłodził 16 dzieci, z których 15 umarło w bardzo mło­
dym wieku, jeduo zaś dziecko pozostałe cierpiało na pa­
daczkę.

U potomków' pijaków obserwowano również wadliwy 
rozwój mózgowia, asymetryą i nieprawidłowy kształt 
czaszki, mało- i wodogłowie, zanik częściowy lub ogól­
ny, brak pojedynczych części ośrodkowych. Delasiauve, 
znany badacz epilepsyi, powiada, iż wymienione zmiany 
anatomiczne bywają znajdywane u większej części epi­
leptyków.

Często również u potomków pijaków obserwowano 
obłęd z paraliżem. (Westpbal, Jolly).

Dzieci nie tylko nałogowych pijaków, ale spłodzone 
wr chwili jednorazowego silnego podchmielenia, przycho­
dzą na świat ze skłonnością do chorób nerwowych i umy­
słowych.

„Szczególną i zadziwiającą jest rzeczą, mówi w cy- 
towanćj rozprawie dr. Itothe1), że wyskok nie tylko 
u potomków nałogowych pijaków tak zgubne wywołuje 
następstwa, lecz stanowczo dowiedziono, że dzieci spło­
dzone w czasie chwilowego jednorazowego podchmielenia, 
mogą się urodzić nie tylko ze skłonnością do rozmaitych 
chorób nerwowych i umysłowych, ale z wrodzonem stę­
pieniem umyslowem.“

Widzimy więc, że wyskok jest wielką społeczną klę­
ską ; nadużywanie jego nie usprawiedliwia się ani klima­
tem, -ani natężoną pracą fizyczną a tern mniej umy­
słową. Wyskok głodu nie zaspakaja, ale go chwilowo 
przytłumia, podobnie jak cygaro lub papieros; chwilowo 
pobudza napięcie siły mięśniowój i pozwala znosić wielki

’) Dr. A. Rothe: „Otrucie wyskokowe czyli alkoho­
lizm“, str. 22.
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wysiłek siły fizycznćj, ale używany długo i w większych 
ilościach, wyczerpuje już istniejącą, siłę. Szczególniej dla 
ludzi pracujących co dzień jednostajnie alkohol nie przy­
nosi żadnćj korzyści, bo koniec końcem osłabia i nie po­
zwala na strawienie i przyswojenie (asymilacyą) pokar­
mów białkowatych, jedynie pokrzepiających znużony or­
ganizm.

Rzeczywiście, wyskok ma tylko znaczenie jako środek 
leczniczy. W skarbcu naszych środków zajmuje on nie- 
zaprzeczenie ważne miejsce: przy dłużej trwających cho­
robach gorączkowych, gdzie z powodu wstrzymanego 
dowozu pokarmów i z powodu gorączki należy się oba­
wiać wycieńczenia organizmu i wynikającego z niego pa­
raliżu serca i mózgu, wyskok jest nieoceniony. Pobudza 
bowiem mózg i serce do działalności, obniża ciepłotę, 
zwalnia proces przemiany materyi, odpowiada więc wszyst­
kim wskazaniom lekarskim. Tam, gdzie idzie o chwilowe 
pokrzepienie sił i o pobudzenie nerwów, nie masz zaiste 
lepszego środka nad wyskok a zwłaszcza wino. To osta­
tnie słusznie nazwane królem napojów wyskokowych, 
skutkiem zawartości wyskoku pobudza serce i system 
nerwowy, a skutkiem zawartych w niem soli fosforowych, 
które w płynnej swej formie łatwo mogą być wessane, 
niepospolicie odżywia cały organizm.

To też leczenie wyskokiem w tyfusie, w przewle­
kłem zapaleniu płuc, w suchotach, ropnicy, jak w ogóle 
we wszystkich stanach charłactwa, bywa zwykle uwień­
czone powodzeniem, nie dającem się urzeczywistnić przez 
inne środki lekarskie. Co do nas, uważamy leczenie ty­
fusu wyskokiem i zimnemi kąpielami za tryumf nowej 
terapii.

Dobre piwo można polecać słabym, niedokrwistym 
osobom dla pobudzenia apetytu i trawienia, wtenczas mia­
nowicie, kiedy wino działa za nadto pobudzająco, wywo-

3*
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łując przypływy krwi do głowy. Również u osób cier­
piących na bezsenność z powodu nerwowego rozdrażnie­
nia, parę kufli piwa na noc wywołuje sen upragniony. 
W tym celu nadają się szczególniej dobre piwa bawarskie. 
Ale i piwa, by ono dobry wywierało skutek, używać na­
leży w umiarkowanych ilościach; 2 szklanki przy obie- 
dzie są zupełnie wystarczającemi. W większych bowiem 
ilościach piwo wywołuje fizyczną i umysłową ociężałość, 
otyłość i podagrę. Choroby ostre i zakaźne przebiegają 
u nałogowych piwoszów bardzo ciężko, kończąc się czę­
sto śmiertelnie. Ilość wyskoku w naszych piwach bar­
dzo jest różną (Weinberg): od 5%—6% alkoholu na 
objętość, tak, iż w średnim kuflu piwa znajduje się % 
kwaterki czystej wódki. W mocnych piwach angielskich 
(porter, Ale) znajduje się 8—10 odsetek wyskoku. Wię­
ksza część wytwarzającego się kwasu węglanego może 
pozostać rozpuszczoną w piwie tylko pod silnem ciśnie­
niem ; na jednę objętość piwo może zawierać cztery 
objętości kwasu węglanego. Z chwilą gdy ciśnienie się 
zmniejsza, kwas węglany uwalnia się szybko i sprawia 
to, że piwo się pieni.

Zwyczajne piwa bawarskie nie odznaczają się do- 
biocią, a często zawierają nawet szkodliwe dla zdrowia 
domieszki; sprawiają zwykle niesmak i pragnienie i już 
w małych ilościach, z powodu znacznćj zawartości olejku 
chmielowego, ociężałość i przytępienie umysłowe. Da­
wniej w celach leczniczych, jak n. p. w suchotach płu- 
cowych, polecano „piwo słodowe“ (Malzbier); użycie jego 
jednak zupełnie nie odpowiedziało oczekiwaniom, dlatego 
obecnie nie cieszy się wielkiem powodzeniem — Nad dzia­
łaniem wódki zastanawiać się nie będziemy, odpowiada 
ono bowiem w zupełności działaniu rozcieńczonego wy­
skoku. Zwykłe wódki zawierają od 40%—45% wy­
skoku. Zastanawiając się nad piwem i wódką, wiedząc
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zwłaszcza, że piwo posiada znaczenie odżywcze i że w wię- 
kszéj ilości może być używanem bez widocznćj szkody 
dla organizmu, życzyćby należało w interesie dobra ludz­
kości, by użycie piwa wyrugowało wódkę. 
Wprawdzie działanie pobudzające piwa nie objawia się 
tak mocno jak wódki, szczególniej u człowieka pracują­
cego wśród słoty i zimna, ale i skutki są mniej przy­
kre. Pobudzenie nadto zależne od upojenia piwem prę- 
dzéj przechodzi (Moleśchott, Voit), działanie więc na 
system nerwowy jest mniéj gwałtownem. Osoby doświad­
czone i kompetentne stwierdzają przytem, iż u nas 
(w Królestwie Polskiem) sprzedaż wódki coraz bardzićj 
się zmniejsza, a włościanie wszędzie zwracają się do pi­
wa bawarskiego. Byłby to fakt wielkiéj wagi społecznej 
i bardzo pocieszający, tern bardzićj, iż nawet poważni 
badacze sądzą, iż u nas w Polsce nałogowe pijaństwo 
bardzo jest rozpowszechnione. I tak rzeczywiście dawnićj 
było; obecnie nałogowe pijaństwo z ziem polskich naj- 
bardzićj rozpowszechnionem jest w Galicyi, jemu to za­
wdzięczają galicyjscy chłopi swój materyalny i moralny 
upadek.

W Królestwie Polskiem, według badań Dra Rothe’go, 
przypada rocznie na człowieka 8,76 litrów czyli kwart 
wódki; jeżeli weźmiemy kraje pod względem geografi­
cznym i klimatycznym do naszego zbliżone, to widzimy, 
że Polska zajmuje przedostatnie miejsce i że w Holan- 
dyi bardzićj rozpowszechnionem jest nałogowe pijaństwo, 
aniżeli u nas, tam bowiem rocznie przypada na głowę 
9,26 litrów wódki. W Rosyi przypada 13,9, w Niem­
czech 10,65, w Danii 20 litrów rocznie na głowę; nadto 
z urzędowych danych, zebranych w broszurze Dra. Ro­
the’go, widać, że w ciągu ostatnich lat dziesięciu użycie 
wódki nie tylko się nie powiększa, ale nawet żnacznie 
się zmniejsza, tak iż z pewnością można twierdzić, iż



przed 10 laty Królestwo Polskie zużywało o ’/3 więcej 
wyskoku, aniżeli teraz. Najwięcej zużywają, u nas wy­
skoku w Warszawie i w gubernii Siedleckiej, najmniej 
zaś w gubernii Suwałkowskićj. Nadto według obliczeń 
w cytowanej już rozprawie Dra. Rothe’go w Królestwie 
Polskiem na 405 mieszkańców przypada jedno miejsce, 
w którem się sprzedaj e napoje wyskokowe, we Francy i 
w ogóle na 108 mieszkańców wypada jedno miejsce sprze­
daży, w Prusiech na 260, w Anglii na 138, w Belgii 
na 49, w Szwajcaryi na 113.

Możemy więc stanowczo twierdzić, iż u nas nało­
gowe pijaństwo coraz bardzićj się zmniejsza, a twier­
dzeniu, że Polska przed innemi krajami odznacza się 
nadużyciem napojów wyskokowych, zadają kłam ścisłe 
obliczeniaJ).

Co do leczenia upojenia, to w lekkich przypad­
kach ono samo przechodzi; odurzenie, ból głowy, jaki 
pozostaje szczególniej po upiciu się piwem, ustępują naj­
prędzej przy ruchu na świeżem powietrzu, a zimna woda 
sodowa najlepiej usuwa mdłości. Dla pobudzenia pozosta­
łego zwykle braku apetytu, nalewka rabarbaru na winie 
(vinum Rhei) jest najwłaściwszą. Przy wielkiem upiciu

38

*) W ostatnich kilku latach obudził się w wielu kra­
jach bardzo żywy ruch w kierunku szerzenia wstrzemięźli­
wości, wskutek czego statystyka z ostatniego czasu będzie 
mogła korzystniejsze dla owych krajów przytoczyć liczby. 
Jeżeli Polska nie ma pozostać w tyle i spaść do rzędu na­
rodów, w których alkohol stósunkowo największe szerzy 
spustoszenie, to i my także powinniśmy śmiertelną, alkoho­
lowi wypowiedzieć walkę. Nie powinniśmy się dać wyprze­
dzić innym narodom, lecz owszem wszystkim innym pod tym 
względem przodować, bo nam więcej, niż innym, potrzeba 
wzmocnienia i spotęgowania sił i zasobów narodowych, tak 
fizycznych jak moralnych. To jedynie zbawić nas może.

(Przyp. wyd.)
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się, gdzie oddychanie jest slabem i są, napływy krwi do 
głowy, zimny okład na głowę, kilka kropli liquoris 
A mm o ni i caustici w łyżce kleiku; w ostatecznym 
razie sztuczne oddychanie (uciskanie klatki piersiowej 
u podstawy) są najskuteczniejszemi środkami. Przy 
bardzo zaczerwienionój twarzy, nastrzyknięciu spojówek 
i oddychaniu chrapliwem i przerywanem, zrobić należy 
upust krwi. Odzwyczajenie pijaka od jego strasznego 
nałogu przedsięwziąć wypada stopniowo, nigdy od razu; 
postępując przeciwnie, pozbawiając go jego zwykłćj pod­
niety od razu, łatwo możemy wywołać zupełne wyczer­
panie mózgu i napad „obłędu opilczego“ (delirium tre­
mens). Przy pożywnćj a łatwo strawnej dyecie, podawać 
należy pijakowi z początku małe ilości wina czerwonego 
rozcieńczonego wodą, lub niezbyt mocne piwo bawarskie. 
Niektórzy odzwyczajają się łatwiej, przyjmując codzień 
małe dawki makowca (opium); tak np. 2—3 razy dzien­
nie po 6 kropel nalewki opiowej. Dla wzmocnienia sił, 
pobudzenia systemu nerwowego i przemiany materyi, 
pobyt w jakim zakładzie hydropatycznym nadzwyczaj 
jest korzystnym; zimna woda, prysznic i tusze każą za­
pomnieć o koniaku i porterze; na katary żołądka, stłu- 
szczenie wątroby, zawroty głowy i t. d., najlepićj sku­
tkują wody karlsbadzkie i marienbadzkie obok ruchu na 
świeżem powietrzu.

Obchodzenie się z pijakiem powinno być łagodne 
a zarazem stanowcze; powinniśmy zawsze wychodzić z tej 
jedynie racyonalnćj zasady, że pijaństwo nie tylko jest 
przestępstwem obyczajowem, ale i chorobą umysłową, cho- 
robliwem zwichnięciem woli, nie będącej w stanie oprzeć 
się strasznemu popędowi. Dla tego też dotknięci „pi­
jaństwem okresowem“, powinni być umieszczani w za­
kładach dla chorych nerwowych i umysłowych; pijak 
zasługuje nie na pogardę i naigrawanie się, ale na li-
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tość. Ochronki dla pijaków, gdzie przebywać 
powinni aż do zupełnego wyleczenia się, są rzeczą nie­
zbędną; po wyjściu z ochronki powinien być nad nimi 
przynajmniéj przez czas pewien rozciągnięty ścisły nad­
zór. Ameryka już dawno urządziła takie ochronki dla 
pijaków. Pierwszy taki zakład urządzonym został w Bo­
stonie w 1857 r., obecnie liczba ich w Ameryce wynosi 
do 20. W 1867 r. Dr. Mendel, docent chorób nerwo­
wych na uniwersytecie berlińskim, otworzył „Maison de 
santé“ w Schónebergu pod Berlinem dla chorych ner­
wowych i umysłowych, a w nim oddział dla pijaków 
i morfinistów.

Czy rzeczywiśce alkohol należałoby wyrugować z co­
dziennego użycia? I w tćj kwetyi należy zachować juste 
milieu: dla człowieka nie pracującego fizycznie z natę­
żeniem, mającego pokarmów mięsnych, kawy i herbaty 
podostatkiem, alkohol najzupełniej jest zbyteczny. Pod 
tym względem nie może być różnicy poglądów. Inna 
rzecz z robotnikiem pracującym cały dzień na wilgoci, 
zimnie, w okolicach błotnistych, lub w strasznym upale, 
który sprowadza sił nadwątlenie : tutaj, wyznajmy prawdę, 
rozsądne użycie alkoholu jest poniekąd potrzebą 
życia, a to z tćj prostćj przyczyny, że kawa, herbata, 
posilne jedzenie są wprost dla biednego pracownika za 
drogie. Dając mu to wszystko, poprawiwszy jego byt 
materyalny, uczynimy tem samem i alkohol dla niego 
zbytecznym : w przeciwnym razie, zakazując mu używać 
wódki otwarcie, uczymy tylko używać jćj pokryjomu. 
Chodzi tu tylko o to, by prosty pracownik tćj wódki nie 
nadużywał i o obmyślenie środków, czyniących alkohol 
zbytecznym. Poprawienie materyalnego losu robotnika 
jest kwestyą najważniejszą; również pomyśleć trzeba 
o urządzeniu dla prostego ludu miejsc zabawy, gdzieby
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po pracy spędzić mógł kilka godzin przyjemnie przy mu­
zyce i t. d., by jednem słowem, zabawy i rozrywki nie 
szukał w szynku, w tern gnieździe zepsucia obyczajów 
i zbrodni. Nigdy nie można dosyć przestrzegać o szko­
dliwości alkoholu za pomocą pism popularnych, wykła­
dów i t. d. U nas w Warszawie przed kilkunastu laty 
były bardzo w modzie odczyty popularne, przeznaczone 
dla mnićj inteligentnych warstw społecznych; szkoda, 
że tak krótko istniały, bo one to właśnie nadawały się 
do szerzenia w masach pojęć o szkodliwości nadużywa­
nia wyskoku. Szkoły elementarne powinny spełniać to 
zadanie i wpajać pojęcia o zgubnem działaniu wódki; 
duchowieństwo może również szerzyć w tym kierunku 
zdrowe pojęcia, nie ograniczając się na dowodzeniu, że 
pijaństwo jest grzechem. Popularne nauczanie ludu, że 
wódka jest trucizną, że w znacznym stopniu skraca ży­
cie i prowadzi do obłąkania, a socyalnie do pauperyzmu 
i nędzy, oto co masom w uszy kłaść trzeba. Zadanie pań­
stwa w celu zmniejszenia pijaństwa polega na szerzeniu 
prawdziwej oświaty między robotnikami, przez zakłada­
nie dobrych szkół a nawet i przez przymus szkolny; po­
pieranie wszelkich usiłowań około podniesienia dobrobytu 
i moralności robotników, przez zakładanie kas oszczę­
dności, zakładów zaliczkowych, kredytowych i towarzystw 
wstrzemięźliwości. Ważnem jest również wysokie opo­
datkowanie wyrobu i sprzedaży alkoholu, pomaganie 
rozwojowi browarów i w ogóle staranie o to, by biedna 
ludność zamiast wódki otrzymywała dobre, tanie i nie­
zbyt słabe piwo, które przedstawia wszystkie korzyści 
napoju wyskokowego, a nawet przy nadużyciu nie staje 
się tak zgubnem, jak wódka. Chlebodawcy również po­
winni odmawiać pracy pijakom dla przykładu, a w świa­
dectwach uwalniających powinno być dokładnie nadmie- 
nionem, że szukający pracy jest nałogowym pijakiem.

4
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Obywatele na wsi powinni również wpajać w lud poję­
cia wstrzemięźliwości i oszczędności.

Zakładanie gospód chrześcijańskich, rugujących wód­
kę, uważamy za ważny krok naprzód; należałoby tylko 
pomyśleć o tein, by tam robotnik oprócz kawy, herbaty, 
znalazł i rozrywkę i przystępną dla jego pojęć lekturę; 
w gospodach chrześcijańskich winny znajdować się cza­
sopisma ludowe i umoralniające utwory beletrystyczne.

Wolność zakładania szynków winna być ograniczoną 
do minimum; prawo na założenie garkuchni, bawaryi, 
szynków i innych miejsc sprzedaży napojów wyskoko­
wych winno być udzielanem tylko osobom znanym z nie­
poszlakowanego charakteru i moralności, czas sprzedaży 
winien być również ograniczony. W przedednie niedziel 
i dni świątecznych, gdy robotnicy cały otrzymują zarobek, 
szynki już o godzinie 70 wieczorem powinny być za­
mykane, po odebraniu bowiem pieniędzy robotnik spie­
szy do najbliższej po drodze szynkowni i zostawia tam 
nie tylko większą część całotygodniowego zarobku, ale 
rozum i zdrowie. Największa ilość bijatyk i mordów 
nocnych przypada zwykle z soboty na niedzielę, a źró­
dłem tego są zwykle zbyt obfite szynkowniane libacye. 
W Anglii i Ameryce „towarzystwa wstrzemięźliwości“ 
ubiegają się o wyrobienie w parlamencie zakazu sprzeda­
wania w niedzielę napojów wyskokowych; nie ulega wąt- 
tpliwości, iż szynki w niedziele winny być zamykane. 
Również przedsięwziętem powinno być uregulowanie pra­
wne koncesyi na sprzedaż cząstkową napojów wyskoko­
wych; ilość szynków i innych miejsc sprzedaży, napo­
jów wyskokowych winna być ściśle zastosowaną do liczby 
mieszkańców. I tak: w miejscowościach poniżej 1000 
winien być tylko jeden szynk, niżćj 3000 mieszkańców 
dwa; niżej 4000 mieszkańców trzy i t. d., tak, aby na 
1000 mieszkańców po miastach a na 6000 na wsi przy-
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padał tylko jeden szynk. Wartoby również pomyśleć 
o przepisie, by szynków nie wolno było otwierać przed 
godziną, siódmą, rano, a to dla tego, by robotnik nie 
mógł pić przed pójściem do roboty; szynki również po­
winny być wcześnie zamykane, najpóźnićj o godzinie 10®j 
wieczorem. Nadto w pobliżu znacznych zbiorowisk lu­
dzi, jak fabryk, kościołów, otwieranie szynków nie po­
winno być dozwolonem.

Celem zwalczenia złego przykładu upijający się 
w miejscach publicznych, winni być skazywani na zna­
czną pieniężną karę, jak również i szynkarz sprzedający 
już pijanemu wódkę.

Kończymy rzecz naszą o pijaństwie tą uwagą, że 
radykalnemi środkami przeciwko pijaństwu są: prawdzi­
wa oświata, moralność i dobrobyt ludu, a kwestya pijań­
stwa nie da się gruntownie rozstrzygnąć, dopóki się 
nie uczyni zadość najbardziej palącym społeczno-eko­
nomicznym kwestyom czasu.
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